Nasza reprezentantka — Marysia Sadowska w trakcie próby: w wielkiej 
sali widowiskowej zlokalizowanej na terenach, odbywających się w tym 
samym czasie Światowych Targów Design Expo '89 (reportaż o Świato- 
wym Festiwalu Muzyki Dziecięcej na str. 7, 8). 


Tu Liga Reporterów 


Oto hasło wywoławcze nowej 
Ligi, na pewien czas przekształco- 
nej w Klan Dżentelmenów. 


Jak zapewne zauważyliście, tak- 
że i w Waszym otoczeniu słychać 
mało wytworne wyrażenia, widać 
nieeleganckie. zachowanie się, 
słowem okropność! Czy tak być 
musi? Czy Wam się to podoba? 

Czy uważacie, że to po pro- 
stu TAKI FASON, czy też autenty- 
czne, najprawdziwsze chamstwo, 
które zadomowiło się i ogarnia 
coraz szersze kręgi? 

Czy ten, kto popycha słab- 
szych, nie używa słowa przepra- 
szam, cieszy się mirem jako czło- 
wiek silny, niezależny, czy też 
stronicie od niego? 


Tu Liga Reporterów 


Czy ten, kto niszczy, dewa- 
stuje szkolne meble, wc, jest 
zupełnie bezkarny i co więcej — 
imponuje innym? 

Czy TAKI FASON jest Wam 
bliski? Czy plucie na ulicy, a 
nawet na schodach i w windzie nie 
razi Was wcale? 

Czy widzicie jakąś metodę 
zwalczania wandalizmu, braku 
kultury i wręcz ordynarnego spo- 
sobu bycia? 

Czy rozmawiacie o tych prob- 
lemach w swoim gronie? Czy nie 
macie przypadkiem ochoty odciąć 
się zdecydowanie od osób trzy- 
mających TAKI FASON? 

Czekam na wypowiedzi. 
Szef 
Ligi Reporterów 
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CZWARTEK 


reklamowano serial 


ten sposób 


w 


„Janna”, czyli naszą „Jankę”, na łamach 


tygodnika „Bravo” 


Ostatni klaps na planie serialu Janusza Łęskiego pt. ,„Janka” miał miejsce wczesną wiosną w Podklasz- 
torzu koło Sulejowa. Scenerią wydarzeń był tego dnia piękny stary zajazd, wybudowany wprawdzie tylko 
dla potrzeb filmu, ale wyglądający jak prawdziwy, spatynowany, jakby żyło w nim już kilka pokoleń 
Nowaków. (reportaż str. 3) 


KARTING 


- Sport dla wszystkich 


Karting jest jedną z najpiękniejszych i najprężniej rozwijających się dyscyplin sportów 
motorowych. Dziś zdradzamy Wam tajniki tej konkurencji. Dowiecie się również, gdzie 


można podjąć treningi już od jutra. Zapraszamy na str. 4 i 5. 


8 Specjaliści 


w świecie zwierząt 


t „VW (Myrmeleonidae) 


(Formicoidea) 


Chwilo, trwaj! 
Jesteś tak piękna 


Preludium wiosenne 


Przylaszczka udaje niebo 
Słońce spada na ziemię 
Skąpana w złotym pyle 
Gram z brzozą 
w zielone 


Marta Zwierkowska 
Łęgajny 


OD BRZĘCZYSŁAWY: Patrzcie, jak wiele może poezja. Za oknem listopad, a w 
sercu - wiosna. Wystarczy udany wiersz, dzięki któremu w mgnieniu metafory 
widzimy błękit, blask, zieleń... Tę wiosenną chwilę sportretowaną przez Martę 
Złoty Szerszeń chciał nawet zachować do wiosny, ale mu to wyperswadowałam, 
aby i ten pastelowy obrazek mógł wziąć udział w Waszym plebiscycie. Przypomi- 
nam, że po opublikowaniu wszystkich konkursowych wierszy, zakwalifikowanych 
do druku przez Złotego Szerszenia, czytelnicy będą głosować na najlepszy. 


Tym razem nie będziemy jednak obiecy- 
wać Wam, że to już ostatnia podwyżka w 
tym roku. Spirala inflacji kręci się bowiem 
coraz szybciej, a „Świat Młodych” chcąc 
nie chcąc musi w tym brać udział. 
REDAKCJA 


Tyle właśnie od dzisiaj kosztować musi 
„Świat Młodych”. Musi - bo papier, na 
którym drukowana jest nasza gazeta, 
znowu podrożał i to o blisko 60 procent. 


<Q5 
REDAKCYJNA 


J 
ZUM 


Zrozumiałam, 
co straciłam 

Na wczasach poznałam sympaty- 
cznego chłopca. Próbował mnie 
zainteresować swoją osobą, lecz ja 
go nie zauważałam, a raczej nie 
chciałam. W odpowiedzi na jego 
serdeczne pozdrowienia, uśmiechy 
i powłóczyste spojrzenia stać mnie 
było tylko na to jedno słowo: 
„cześć”. Wreszcie... znalazł sobie 
inną, bardziej przyjazną dziewczy- 
nę... Przechodził już obojętnie... 

Dopiero po powrocie do domu 
zrozumiałam, co straciłam. Chcia- 
łabym, żeby choć teraz się dowie- 
dział, że zdaję sobie sprawę, iż zro- 
biłam źle nie zwracając na niego 
uwagi i chciałabym go za to 
przeprosić. 

A teraz zwracam się do „RP” i do 
czytelników: może ktoś znalazł się 
w podobnej sytuacji? Jak się czuł, 
jak zachował? Nie chcę mieć skru- 
pułów, stąd te moje pytania... 


Kaśka z Mielca 


OD REDAKCJI: Przepraszać go 
nie masz za co. Ot, po prostu roz- 
minęliście się, bo nie chciałaś, bo 
iskra, która „szła” od chłopaka, nie 
wzbudziła w Tobie żadnych uczuć... 
Teraz żałujesz, wspominasz, wzdy- 
chasz. Tak to jest - ileż to razy wiele 
osób mija się obojętnie, przechodzi 
obok. A potem rozmyślania: co by 
było, gdyby... Dlatego chyba warto 
być przyjaznym. Życzliwie reago- 
wać na życzliwość i sympatię 
innych. (bs) 


W obronie pobitego 


Mam 16 lat. Mieszkam w Warsza- 
wie. Nigdy nie myślałam, że będę 
musiała napisać o tak przykrej 
sprawie. Otóż, gdy pewnego dnia 
wracałam ze szkoły, zobaczyłam 
chłopaka, leżącego na chodniku; 
płacząc z bólu, nie mógł się pod- 
nieść. Kiedy wstał, spytałam się, co 
mu się stało. Dowiedziałam się, że 
zbił go tak strasznie (o zgrozo!) brat 
bliźniak i, że bije go tak często. Ot, 
tak, za nic 

Jestem wzburzona! Może ten zły 
brat czyta „ŚM' i po przeczytaniu 
tego listu ustatkuje się. Chłopie! 
Opanuj się! Twój brat ledwo się 
poruszał, tak go zbiłeś! 

Chcesz się popisać, zaimpono- 
wać - nie wiem komu, chyba tylko 
jeszcze gorszym od siebie. Idio- 
tyzm! Niestety, tego nie da się 
określić łagodniej - to jest typowo 
chuligański wybryk. 

A może chcesz, żeby wszyscy 
pokazywali Cię palcami i mówili: — 
„o, z tym to się lepiej nie zadawać! 
Skoro brata tak pobił, to może 
jeszcze lepiej „urządzić”" kogoś in- 
nego. Jest niebezpieczny dla oto- 
czenia”. Jeszcze raz. dobrze Ci 
radzę: Opanuj się! Zostaw brata w 
spokoju. Swoją zbyteczną energię 
możesz wykorzystać np. w sporcie. 
Trenuj, wyładujesz się. Pozdrowie- 
nia dla biednego brata. 


Gośka 


= 3 Przyszłyśmy punktualnie. 
a Pierwsza zbiórka makulatury 
y <) w naszym harcerskim życiu, 
„SH trzeba więc zachować fason I 
w nie dawać drużynowej okazji 
do głoszenia kazań w stylu 

„nie spóźniaj się...” 
* A więc wyruszamy na pod- 
bój bloków. Dobieramy się w 
dwójki - starsza stażom z 
młodszą. Traflam do Natalii. 
Przy podziale terenu dostajemy niezłą „fu- 
chę” - czteropiętrowce. Tutaj nie trzeba 
będzie dźwigać ciężkich pak papieru i siatek 
z butelkami po nie kończących się schodach. 

Mieszkańcy są już zawiadomieni o harcer- 
skiej akcji zbierania butelek, makulatury I 
odzieży. Niektórzy oszczędzają nam trudu I 
sami znoszą paczki na klatkę schodową. 
Chodzimy od drzwi do drzwi, dzwonimy, 
pukamy, zbieramy pakunki. Nieraz makula- 
tura to stosik kartek i zeszytów, ani to zapa- 
kowane, ani związane... gorzej niż źle. 

W drugiej turze, po obiedzie, przydzielono 
nam znowu czteropiętrowce. Ale przedtem 
jeszcze musiałyśmy storsować blok dziesię- 
ciopiętrowy. Zaczęłyśmy od ostatniego pię- 
tra. Przy piątym miałyśmy już taką stertę 
„towaru”, że zaczęłyśmy znosić go na dół 
porcjami. Dopiero przed blokiem przerzuca- 
łyśmy wszystko na wózki bagażowe harcerzy 
z chłopięcej drużyny. Ludzie, którzy otwierali 
nam drzwi, byli różni: od życzliwych i 
pogodnych do gburowatych i złośliwych. 


Czasami podawano nam zaledwie skro- 
mniutką paczuszkę, kiedy indziej uginałyśmy 
się pod ogromniastymi pakami. 

Dochód, jaki przyniosła nam ta akcja, zna- 
cznie przekroczył nasze wyobrażenia. Na- 


prawdę warto było pracować cały dzień - 
„plony” były obfite. Nie ma chyba lepszego 
sposobu na zasilenie szczepowego budżetu. 
Kaśka Brejwo, lat 12, Gdańsk 

Fot. Jacek Łopuszyński 


Jechaliśmy pociągiem. Dla nie- 
których był to pierwszy wyjazd za 
granicę, większość jednak odby- 
wała taką podróż po raz kolejny. 
Przechwalano się, ile kto przewozi 
nielegalnie pieniędzy, „otrzaskani” 
pokazywali towary na sprzedaż i 
chlebaki pełne złotówek, których 
automaty nie odróżniają od marek. 

Zastępowy pokazał nam pomys- 
łowy schowek na dodatkowe fun- 
dusze: sprytnie zaklejoną paczkę 
chusteczek. Wszyscy pękali z zazd- 


rości. W razie przypadkowej kon- 
troli' nikt nie przeszuka kieszeni 
harcerskiego munduru, a jeśli na- 
wet - nie otworzy zamkniętej 
„fabrycznie" torebki. 

W pewnym momencie do prze- 
działu wpadł drużynowy i poprosił 
o bezzwrotną pożyczkę w złotów- 
kach dla dwóch Niemek. Nie miały 
biletów, a konduktor żądał opłaty w 
złotówkach. Zapadło milczenie. Po 
chwili mój kolega zaofiarował kil- 
kaset złotych. Każdy wrzucił coś od 
siebie do nadstawionej rogatywki. 
Jedynie zastępowy odmówił skład- 
ki. 

- To żaden interes! - wytłuma- 


W związku z ogłoszonym w 
„Świecie Młodych” nr 110 rozka- 
zem specjalnym L4/89 Naczel- 
nika ZHP dha hm Krzysztofa 
Grzebyka pragnę wyjaśnić, że 
wspomniana w rozkazie Ludwika 
Krysiakowa nazywała się z domu 
Uzar, a nie, jak błędnie podano - 
Uzor. 

Ludwika Uzar-Krysiakowa ps. 
„Myszka” była kuzynką mojego 
dziadka, Władysława Uzara. Była 
drużynową ZHP w Padwi, a w 


strażniczka więzienia na Pawia- 
ku utrzymywała łączność między 
więźniami a ich rodzinami. U- 
czestniczyła w Powstaniu War- 
szawskim, poległa w czasie walk 
w sierpniu 1944 roku. Odzna- 
czona Krzyżem Virtuti Militari. 
Pochowana została na cmenta- 
rzu na Powązkach. Pamiątki zwią- 
zane z jej misją są przechowy- 
wane w Muzeum Klasztornym w 
Częstochowie. Do dziś jest ona 
serdecznie i ciepło wspominana 
przez naszą rodzinę i jej ro- 
dzinną wieś - Padew. 
Z harcerskim pozdrowieniem 
„Czuwaj” 
harcerz starszy Anna Uzar 


czył się. 


Darek 


czasie Il wojny światowej jako 


15 DH w Chrzanowie 


CIT CCCCCCCLN 


Ostatnio często przyłapuję się na wspomi- 
naniu wakacji. Na przykład na lekcji fizyki 
musiałam co chwilę przywoływać się do 
porządku, by zrozumieć pojęcie prędkości. 
Moje myśli ciągle jednak oddalały się od 
tego tematu. Postanowiłam więc skupić się 
na czymś, co by chociaż przypominało pręd- 
kość. Zaczęłam zastanawiać się, kiedy... 
moje nogi osiągnęły największą szybkość. | 
wtedy przyszła mi na myśl pewna wakacyjna 
historyjka... 

Któregoś dnia ogarnęła nas nuda. Nudzić 
się w czasie wakacji?! Nad pięknym jezior- 
kiem i to w dodatku w lesie??! Szczyt 
wszystkiego! A jednak - nudziliśmy się. Może 
to przez brzydką pogodę? Co robić? W 
końcu po długich debatach Rafał wypalił: — 
Pobawmy się w duchy. 

- W co?! - zapytałyśmy jednocześnie. 

- No w duchy. Coś mi się zebrało na stra- 
szenie. Taki „przyjemny” ponury dzień. No 
chodźcie, baby - nalegał 

Popatrzyłyśmy na siebie. 

- Dobra, straszymy. I tak nie ma co robić — 
powiedziałam wreszcie. 

Rafał, szef całej akcji, zaczął ustalać w 
szczegółach jej przebieg. Przez cały dzień 
kłóciliśmy się o to, jak ma ona wyglądać. 

- To kogo straszymy? - zapytałam. 

- Rodziców - odpowiedział Rafał. 

- Coś ty?! Na głowę upadłeś? Potem na 
nas nakrzyczą, że brudzimy prześcieradła. 

— W porządku, rodzice odpadają - zdecy- 
dowała Aga. - Więc może Dankę i Ewkę. 

W ten sposób nasza trójka miała nastra- 
szyć siostry Agi i moją. 

Codziennie o dziewiątej wieczorem trzeba 
było chodzić po mleko. Droga do wsi prowa- 
dziła obok domków letniskowych. Był jed- 
nakże odcinek, gdzie szło się przez las, w 
którym stał opuszczony dom, wielki, pię- 
trowy, z tarasem, a otaczały go wielkie dęby. 
Właśnie ten dom wybraliśmy do straszenia. 

Po południu poszliśmy niby na spacer, a 
naprawdę po to, żeby spenetrować samotny 
budynek. 

- To jest świetne miejsce dla duchów, na 
pewno dziewczyny się przestraszą - stwier- 
dził Rafał, nasz ekspert —'* Ale» gdzie 
będziemy -stać? ? 4. zz 

- Może tam — wskazałam taras na piętrze. 


— Dobrze, może być, tam się zmieścimy. 

Miejsce było już więc wybrane. Pozostały 
nam jeszcze do przygotowania stroje. Wyję- 
liśmy z łóżek prześcieradła. Musiałam iść do 
taty po latarkę. Trzeba ją było tak wycyganić, 
żeby nikt niczego się nie domyślił. Powie- 
działam, że dziewczyny boją się iść bez niej 
po mleko. W chwilę później latarka była 
nasza. W kuchni znalazłam jeszcze świece i 
zapałki. Wróciłam do Agi i Rafała. Ucieszyli 
się z moich zdobyczy. Prześcieradła złoży- 
liśmy w kosteczkę. Schowaliśmy je pod 
łóżko razem z latarką i zapałkami. W napię- 
ciu oczekiwaliśmy wieczora... 

Wreszcie nadeszła ta chwila. Dziewczyny 
poszły po mleko. Gdy tylko trzasnęła za nimi 
furtka, uznaliśmy, że czas rozpocząć akcję. 
Wyszliśmy za bramę domu. Ogarnęła nas 
ciemność. Oddalając się od domu czuliśmy 
coraz większy strach. Akurat wtedy przypo- 
mniał mi się horror, który oglądaliśmy wczo- 
raj w telewizji do późna w nocy. 


— Ja dalej nie idę - szepnęłam. 

Żadne z nich się nie sprzeciwiło. 

- Może schowamy się za tymi krzakami? - 
zaproponował Rafał. 

- Możemy się schować. 

— Ale ja się boję!!! - krzyknęłam i puściłam 
się pędem w stronę domu, bo właśnie w tej 
chwili coś z przeraźliwym rykiem wypadło 
zza krzaków. Gnałam jak szalona. Ledwie 
usłyszałam wołania Agi i Rafała: - Bacha, 
poczekaj! To był tylko kot! Chodź tu, zaraz 
przyjdą Danka i Ewka! 

Wróciłam. Nagle usłyszeliśmy kroki. To 
one. Straszymy! Zapaliła się latarka pod 
prześcieradłem. Krzyknęliśmy: Uhu! Uuul 
Uuuuu... 

Ale... Danusia i Ewa wcale się nie przestra- 
szyły. Przeciwnie, zaczęły się zwijać ze śmie- 
chu. Cały nasz tak misternie przygotowany 
plan poszedł na marne. 

Tak to bywa, jeśli duchy boją się same.. 

Basia Janukiewicz 


Leśne mrówki spacerujące po piasku są narażone na 
poważne niebezpieczeństwo. W piaskowych lejkach 
czyha na nie larwa mrówkolwa, owada z rzędu siatko- 
skrzydłych. Zaczajona na dnie lejka larwa stara się uch- 
wycić nieostrożną mrówkę swoimi kleszczami. Mrówka 


próbuje uciec z lejka, ale mrów 


kolew bombarduje j 
drobinami piasku i a 


mrówka spada na dno stając się 
pokarmem tego specjalisty. Podczas swojego dwulet- 
niego żywota larwa mrówkolwa zjada mnóstwo mrówek. 
W niektórych okolicach leśne wydmy są całe pokryte 
maleńkimi lejkami. Na dnie każdego z nich czeka pła- 
ska, szara larwa uzbrojona w kleszcze. Przepoczwarze- 
nie larwy następuje w kokonie ukrytym w piasku. 
Dorosłe mrówkolwy są sympatycznie wyglądającymi 
owadami. Tylko w dzieciństwie są one niebezpiecznymi 
drapieżcami. Jako dorosłe owady, przy odrobinie nie- 
uwagi same mogą stać się pokarmem mrówek, które nie 
wiedzą nawet, że taki smaczny kąsek i straszliwe pia- 
skowe niebezpieczeństwo sprzed kilku dni - to jeden i 
ten sam owad hazwany przez ludzi mrówkolwem... (ak) 
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ym razem prócz grupy aktorów, ekipy 

filmowej i żywych rekwizytów w po- 
staci miejscowego drobiu i wynajętych koni 
— Alaski i Hery, w każdy zakamarek planu 
zaglądali dziennikarze. Aż do sakramental- 
nego: „Cisza na planiel Kręcimy!” - słychać 
było gwar różnojęzycznych rozmów. Reży= 
ser zaprosił bowiem polskich oraz zachod 
nioniemieckich sprawozdawców młodzie- 
żowych pism, by dać im. okazję do 
bezpośredniego obserwowania filmowej 
roboty, do poznania młodych artystów 
swego filmu i otrzymania „u żródła” odpo= 
wiedzi na wszelkie pytania dotyczące tej 
produkcji. 

Teraz film Już zdaje swój egzamin przed 
publicznością, a ja patrząc na harmonijnie 
skomponowane kadry, na gładko toczącą 
się akcję, przypominam sobie napięcie, z 
jakim kibicowaliśmy Agnieszce-Jance, by 
udało jej się gwizdnąć na palcach. Pamię- 
tam ten przejmujący chłód, w którym 
wszyscy cierpliwie czekali, aż słońce wyj- 
dzie zza chmur, by dostatecznie oświetlić 
plan dla kręcenia ujęcia. | niesforną Alaskę, 
która biegła nie tam gdzie potrzeba, | tę 
wspaniałą rozgrzewającą herbatę, po którą 
ustawialiśmy się w kolejce... 

Takie zorganizowane „inwazje” dzienni- 
karzy na filmowy plan nie mają w Polsce 
tradycji - a szkoda! Wszak w ten sposób, 
bez zbędnego niepokojenia filmowców, bez 
nieoczekiwanego i nie pożądanego zakłó- 
cania im pracy, można z wyprzedzeniem 
przygotować się do reklamy interesującego 
filmu. A to wspólne przedsięwzięcie fil- 
mowców polskich z West Deutsche Rund- 
funk na pewno na reklamę zasługuje. W 
dzisiejszych czasach nawet bardzo dobry 
film nie sprzedaje się sam! Do tej pory tylko 
dwaj polscy reżyserzy filmów adresowa- 
nych do młodej widowni o tym pamiętają — 
Krzysztof Gradowski i właśnie Janusz 
Łęski. Miejmy nadzieję, że wkrótce i inni 
będą ich naśladować! 

Serial „Janka” (15 odc.) jest trzecim 
telewizyjnym wieloczęściowym filmem Ja- 
nusza Łęskiego nakręconym z myślą o 
młodych widzach z różnych krajów. Dwa 
pierwsze — „Urwisy z Doliny Młynów” oraz 


„Klemens i Klementynka - gęsi z Doliny 
Młynów” bardzo podobały się telewidzom, 
szczególnie w RFN. Ogromną rolę grała w 
nich przyroda, która okazała się nie 
mniejszą atrakcją dla dzieci z wysoko 
uprzemysłowionych krajów od komputo- 
rów. Sceny sielskiego, wiejskiego życia, jak 
się okazuje, w dzisiejszych czasach nablo- 
rają wymiaru fantastycznej przygody. Wi- 
dzowie polubili grające w tych filmach 
dzieci. I właśnie dlatego, choć fabuła 
„Janki” nie ma nic wspólnego z poprzed- 
nimi historiami - skład aktorów zmienił się 
tylko w niewielkim stopniu. Starsi o kilka lat 
widzowie oglądają więc starszych o klika 


lat filmowych przyjaciół w nowej opo- 
wieści, tak skonstruowanej (wątek sensa- 
cyjny, młodzieżowe, ponadczasowe prob- 
lemy), że z pewnością przypadnie ona do 
gustu nastolatkom nie mniej niż poprzednie 
filmy. 

Niełatwo nakręcić film; realistyczny, oby- 
czajowy film, który mógłby odnieść sukces 


4.,77 7-391 ać 


w różnych krajach Europy. Inaczej wygląda 
dziś życie | problemy rodzin polskich niż 
np. niemieckich, czy holenderskich. 
„Janka” może się jednak podobać wszę- 
dzie, gdyż wszystko jest w tym filmie zro- 
zumiało. W latach dwudziestych, w których 
toczy się akcja, przepaść technologiczna 
dzieląca dziś naszo kraje josżcze nie była 
tak wiolka. Technika = eloktryczność, samo- 
loty, automobila I u nas, | u nich stawały się 
dopiero przedmiotom powszochnej fascy- 
nacji. Wsie | domy wyglądały podobnie, 
życie toczyło się podobnym rytmem. 
Janka = nastoletnia bohaterka fllmu, jest 
wnuczką właściciela zajazdu w Podklaszto- 


rzu - Jana Nowaka (Krzysztof Kowalewski). 
Nie zna dokładnie przyczyn waśni swojej 
rodziny z rodziną Bromskich - właścicieli 
dworku w Stawisku. Jednak ten tajemniczy, 
konflikt dorosłych ma wpływ i na najmłod-| 
sze pokolenie. Janka i Julek Bromski, 
każde na czele swych stronników, rywali- 
zują ze sobą na każdym polu. Grupa Orłów 


i banda Wilków dzień w dzień ściera się ze 
sobą ze zmiennym szczęściem. Komu 
można życzyć zwycięstwa? Rzecz w tym, 
że reżyser potrafił wszystkich swoich boha- 
terów uczynić sympatycznymi. Widz wie o 
nich więcej, niż oni o sobie wzajemnie. Gdy 
więc splot wydarzeń doprowadza do zas- 
kakującego zgoła zakończenia - nikt nie 
czuje się rozczarowany. Powstał piękny 
film - malowniczy i szlachetny w swej 
wymowie, wzruszający | zabawny, radosny 
| skłaniający do myślenia - po prostu 
wartościowy... 

Nie wątpię, że zostanie doceniony przez 
wszystkich; Nie dziwię się też, że zarówno 
jego polscy twórcy, jak i niemieccy współ- 
producenci już myślą o nakręceniu kolej- 
nego serialu, którego bohaterką będzie 
Janka u progu dorosłości. Ta bohaterka ma 
szansę stać się drugą Anią z Zielonego 
Wzgórzal 

W RFN fachowcy od reklamy zdali sobie 
z tego sprawę bardzo szybko. Premierze 
filmu na telewizyjnych ekranach (zresztą 
równocześnie z naszą i mądrze zaplano- 
waną „w czasie”, bo np. odcinki zimowe 
będziemy oglądać właśnie zimą), towarzy- 
szyło wydanie ilustrowanej zdjęciami z 
filmu książki pt. „Janna”, Młoda bohaterka 
filmu została też przed premierą zapro- 
szona do RFN i wzięła udział w poprzedzają- 
cej emisję konferencji prasowej. Możemy 
być z Janki, czyli Agnieszki Kruk z Katowic, 
dumni. Miała wiele do powiedzenia i, co 
więcej - choć od niedawna uczy się języka 
niemieckiego - odpowiadała na pytania 
dziennikarzy w ich ojczystym języku. 
Wywarła na wszystkich naprawdę świetne 
wrażeniel 

Poprosiłam Agnieszkę o rozmowę jesz- 
cze w czasie naszego wiosennego spotka- 
nia na filmowym planie. Czekaliśmy z 
opublikowaniem jej aż do emisji serialu. 
Teraz, gdy oglądacie tę sympatyczną dzie- 
wczynę co niedziela w Kinie Teleranka jako 
Jankę, z pewnością chętnie przeczytacie 
już w następnym numerze, co ma ona do 
powiedzenia jako Agnieszka. 


EWA BIELSKA 


Prosto z 


Kochana redakcjo! Piszę do was, bo chciałam wam serdecznie podziękować. 
Chciałam wam podziękować za to, że jesteście! 


Dwa lata temu wyjechałam z Polski. Najpierw mieliśmy zamiar zostać w RFN, ale 
| w końcu znaleźliśmy się w Kanadzie. Wcale nie było łatwo przystosować się naj- 
| pierw do jednego kraju, a potem do drugiego bez znajomości języka. Na szczęście 

mam wspaniałych rodziców, którzy mi we wszystkim pomagali. 


W Polsce byłam bardzo dobrą uczennicą i miałam wiele koleżanek. Nie zapo- 
| mniały o mnie i pomimo tych dwóch lat ciągle ze sobą korespondujemy i nadal 
| mamy wspólne tematy. To, że byłam dobrą uczennicą, pomaga mi być w tutejszej 
szkole bardzo dobrą, pomimo że nie znam jeszcze języka angielskiego tak jak ci, co 
P się tutaj urodzili. 
| A chciałam wam podziękować, bo jesteście najciekawszym pismem polskim dla 

młodzieży. Zawsze w każdym numerze znajdzie się coś ciekawego! Szczególnie 
lubię „różowy pasek” i artykuły o aktorach i piosenkarzach oraz modę. 


Na tym już kończę! Przepraszam za zajęcie cennego czasu i życzę, abyście 
zawsze byli taką świetną gazetę. 
Agata, Kanada 


Autorzy telewizyjnej „Sondy”, Zdzisław Kamiński i Andrzej Kurek w 
jednym z ostatnich programów. 29 września br. zginęli w wypadku 
samochodowym w Raciborzu-Brzeziu. 

Fot. CAF 


Ameryki | 


Nazywam się Michał, mam 13 lat. Mieszkam w Stanach Zjednoczonych. Moi 

5 rodzice urodzili się w Polsce, w Warszawie. | 
| Bardzo lubię „Świat Młodych”. Ciekawi mnie, bo znajduję w nim wiele różnorod- | 
nych informacji i ciekawych artykułów.. . 

Mam do państwa prośbę - czy moglibyście przysłać mi kilka egzemplarzy „Świata | 
Młodych”? Chciałbym też korespondować z polską młodzieżą. Interesuję się filateli- | 
| styką, muzyką i aktorami, lubię Madonnę, Arnolda Schwarzeneggera, Sylvestra Stal- | 
lone, Milli Vanilli i innych. 

Pozdrowienia dla pracowników i wszystkich czytelników „Świata Młodych” -- 
Michael Jarski, 3100E FRONTAGE Rd. Apt. 6, WARSAW, INDIANA 46580 USA. ! 

Drogi Michale! Dziękujemy za miły list. Cieszymy się ogromnie, że będąc tak | 
daleko od kraju czytasz „Świat Młodych”. Ważne i wzruszające jest także to, że 
znasz język polski I nawet nieżle się nim posługujesz. Spełniamy Twoją prośbę i 
zupełnie wyjątkowo wysyłamy Ci kilka egzemplarzy gazety. 


Jeśli chcesz regularnie czytać „Świat Młodych”, to załatw sobie prenumeratę. Na 
rok 1990 opłata wynosi 70 dolarów. Zamówienie należy wysłać do 10 grudnia pod | 
następującym adresem: Centrala Handlu Zagranicznego „,Ars Polona”, ul. Krakow- 
skie Przedmieście 7, 00-068 Warszawa, nr konta - BH Warszawa SA 201061-710- | 
15107-787 z podaniem dokładnego nazwiska, adresu i okresu prenumeraty. (bs) | 


27 września br. została odsłonięta tablica pamiąt- 
kowa na domu przy ulicy Noakowskiego 12 w War- 
szawie, ufundowana przez harcerzy Chorągwi Stołe- 
cznej ZHP. Upamiętnia ona powstanie przed 50 laty 
Szarych Szeregów - w wyniku przejścia ZHP do 
konspiracji. 
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Sporty motorowe zdobywają z 
roku na rok coraz więcej zwolenni- 
ków. Każdy przeciętny kierowca 
lubi od czasu do czasu popatrzeć 
na wspaniałe wyścigowe maszyny, 
na bolidy Formuły 1, czy też na kar- 
kołomną jazdę kierowców na trasie 
Paryż-Dakar, w Rajdzie Safari czy 
Monte Carlo. Wśród młodzieży co- 
raz większą popularnością cieszą 
się wyścigi małych samochodów 
bez nadwozia - tzw. kartów, które 
są jakby pierwszym stopniem w 
drodze do kariery wyścigowej. Ale I 
dla każdego przyszłego użytkow- 
nika naszych szos są one wspaniałą 
szkołą skutecznej | - co najważniej- 
sze - bezpiecznej jazdy. Dlatego ten 
sport możemy polecić dosłownie 
wszystkim. 

Początki kartingu nie mają do- 
kładnie ustalonej daty. Sięgają one 
czasów Il wojny śwatowej. Otóż 
amerykańscy piloci, oczekujący w 
bazach na zadania bojowe, kons- 
truowali małe samochodziki, któ- 
rymi poruszali się z dużą zrę- 
cznością po pasach startowych. Te 
właśnie pojazdy uważane są za 


Karting Jest wbrew pozorom sportem 
bezpiecznym. Zdarzają się jednak drob- 
ne kolizje I defekty R 


O kulisach sportu kartingo- 
wego rozmawiamy z wieloletnim 
działaczem i trenerem Kartin- 


"'gowego Klubu Harcerskiego w 


Starachowicach Marianem Ma- 
jem. 


pierwowzory kartów. Na nich wzo- 
rował się amerykański mechanik Art 
Ingels, który w 1956 roku skons- 
truował dla swego syna piorwszy 
kart z silnikiem Wost Bond 750 
Pojazd ów był pokazywany publi- 
cznie podczas słynnych wyścigów 
samochodowych w Pomona, gdzie 
wzbudził prawdziwą sonsację. Rok 
później powstaje prężnie działający 
Kartingowy Klub Amoryki, a w 
następnym młody sport trafla do 
Europy, do Anglii. Krąg entuzjastów 
kartingu stale rozszerza się. W 1960 
roku na paryskim lotnisku Orly 
odbywają się wielkie, pokazowe 
zawody, które sprawiają, żo nowa 
dyscyplina sportów motorowych 
staje się popularna niemal w całej 
Europie. 

Właśnie w 1960 roku karting trafla 
i do Polski. Wielkim popularyzato- 
rem małych samochodzików jest 
tygodnik „Motor”. Pierwszego karta 
budują bracia Popko z Często- 
chowy. W ich rodzinnym mieście 
rozgrywane są pierwsze ogólnopol- 
skle zawody o puchar redakcji „Mo- 
toru”. Rok później wydano pierwsze 


kartingowo licencje. Od 1961 roku 
organizowane są także mistrzostwa 
świata, w których brylują Włosi i 
Szwodzi. Od 1967 roku rozgrywane 
są mistrzostwa Polski, Na przełomie 
lat 60. I 70. kalondarz Improz kartin- 
qowych bardzo się rozrasta. Polscy 
klorowcy startują w mistrzostwach 
Europy | przodo wszystkim w 
Pucharze Pokoju I Przyjaźni. W tym 
okrosio prawdziwym mistrzem jost 
pięciokrotny champion Formuły K - 
Bolg Francois Goldstein. W latach 
szośćdziosiątych | siodomdziesią- 
tych triumfy święcą późniejsi boha- 
torowie Formuły 1: Ronnie Peterson 
(Szwecja), Riccardo Patrosse, Ello 
de Angolis | Eddy Choevor (Wło- 


chy), a także znany później rajdo- , 


wiec francuski Joan Ragnotti. Lata 
osiemdziesiąte to całkowita niemal 
dominacja Włochów. Michael Wil- 
son czterokrotnie zdobywa mistrzo- 
stwo świata, a jego koledzy: Mel- 
grati, Haase, Bugatti, Simoni, 
Mediani, Pulliero, Piccini, Sospiri, 
znani są na wszystkich torach. 
Oprac. ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


W krajach zachodnioeuropojskich kar- 
tlng rozwija się bardzo dynamicznie. 
Przykładem popularności są fachowe 
plama wychodzące w kllku językach. Na 
zdjęciu okładka najbardziej znanego 
czasoplama „Suporkart”, ukazującego 
się w języku francuskim 


SZKOŁA DOBRYCH KIEROWCÓW 


- Czy potwierdziłby Pan tezę, że 
każdy kartingowiec staje się do- 
brym kierowcą na szosach? 


- Może nie każdy, ale rzeczywiś- 
cie zdecydowana większość dziew- 
cząt i chłopców, których miałem 
pod swoją opieką, była także świet- 
nymi kierowcami fiatów, ład czy 
polonezów. Wyścigowa. jazda, na 
torze, wbrew pozorom, nie uczy 
brawury, ale wyrabia refleks, opa- 
nowanie, dobre wyczucie odleg- 
łości, bezpiecznej prędkości. Umie- . 
jętności techniczne zdobyte na 
kartodromach wspaniale później 
procentują „za kółkiem” w trady- 
cyjnych pojazdach. 


- W jakim wieku najlepiej udać 
się do klubu kartingowego? 


- Wniektórych krajach jeżdżą już 
7-8-letnie dzieci, jednak chyba naj- 
lepszym wiekiem do rozpoczęcia 
treningu jest 9-10 lat. W tym okresie 
szczególnie młodzi chłopcy żywo 
interesują się motoryzacją i bardzo 
łatwo ,chwytają” naukę jazdy na 
karcie. Wczesne oswojenie się z 


W ŚLADY OJCA I BRATA 


Radzieccy kartingowcy należą od 
lat do czołówki europejskiej. Wielo- 
krotnie zwyciężali w Pucharze Po- 
koju i Przyjaźni oraz w wielu innych 
imprezach najwyższej rangi. Co 
kilka lat pojawia się w Kraju Rad 
wielki kartingowy talent. Ostatnio 
ogromne sukcesy odnosi kierowca 
w spódnicy - młodziutka Julia Stru- 
żencowa z Moskwy. 


Z kartami Julia zetknęła się, 
zanim jeszcze umiała chodzić. 
Ojciec Jurgij był zawodnikiem i 


wielkim miłośnikiem sportów moto- 
rowych. Często po zawodach sa- 
dzał maleńką córeczkę w swoim 
karcie. W ten sposób oswoił ją z 
maszyną. Kiedyś wreszcie sama 
zasiadła za kierownicą. Starszy brat 
Julii - Siergiej spełnił marzenie ojca, 
bowiem poszedł w jego ślady i 
odnosił wiele wspaniałych zwy- 
cięstw. Między innymi został mis- 
trzem ZSRR oraz triumfował w pre- 
stiżowych zawodach o Puchar Po- 
koju i Przyjaźni. Sześcioletnia có- 
reczka dostała od taty pierwszy, 
specjalnie dla niej skonstruowany 
wózek, w którym poznawała abe- 
cadło jazdy, oswajała się z rykiem 
silnika i niemałą już szybkością. W 
wieku ośmiu lat Julia wystartowała 
w pierwszych zawodach ze zna- 
cznie starszymi kolegami i uplaso- 
wała się w czołówce imprezy. 

Od tamtej pory minęły z górą 
cztery sezony, które stały się wiel- 
kim pasmem sukcesów wspaniałej 
dziewczyny. Na kartingowym torze 
wykazywała się zawsze ogromną 
odwagą, refleksem i dojrzałą tech- 
nicznie jazdą, czym wzbudzała 
zachwyt u obserwatorów i podziw 
kolegów. Nie miała sobie równych 


wśród rówieśników w Moskwie, a 
później w całym kraju. Pierwsze 
starty w rywalizacji miedzynarodo- 
wej również potwierdziły jej nie- 
przeciętne możliwości. Triumfowała 
między innymi na zeszłorocznych 
wielkich międzynarodowych zawo- 
dach w Odessie oraz w. tegoro- 
cznym międzynarodowym wyścigu 
o nagrodę gazety „Pionierska 
Prawda" w Zielonogradzie. Oprócz 
niewątpliwego talentu, o sukcesach 
sportowych Julii w dużym stopniu 
decyduje wspaniale przygotowany 
sprzęt, którym opiekuje się ojciec. 
Zresztą tata jest nie tylko mechani- 
kiem, ale także fachowym trenerem, 
najwierniejszym kibicem i powierni- 
kiem wszystkich spraw, problemów 
i rozterek młodej dziewczyny. 


Poza kartingowym torem Julia 
jest zwyczajną, urodziwą panną, 
której nikt by nie posądził o spor- 
towe, a tym bardziej motorowe suk- 
cesy. Lubi muzykę młodzieżową, 
literaturę piękną, a szczególnie 
książki Czechowa, a także szer- 
mierkę, którą w wolnych chwilach 
uprawia od dwóch lat. Chciałaby, 
wzorem ojca i brata, odnosić jesz- 
cze wiele sportowych sukcesów. 
Przecież Włoszka Stefania Seyd, 
Brytyjka Carolynn Hoyd czy Szwed- 
ki Ola Oesting i Monika Strath 
posiadające licencje „„A” Światowej 
Federacji, odnoszą sukcesy na 
wszystkich torach, udowadniając, 
że ten trudny, ale piękny sport 
może być również domeną pań. 
Julia pragnie iść w ich ślady. Na , 
razie jej kariera przebiega prawid- , 
łowo. Chyba za kilka lat usłyszymy » 
o dorosłej już mistrzyni — Julii 
Strużencowej. 


wózkiem i torem sprzyja później 
szybszemu zdobyciu doświadczenia 
i procentuje w wynikach spor- 
towych. 

-C młodzież, oprócz nauki 
ścigania się, poznaje także budowę 
silnika, pomaga mechanikom? 

- Tak, ale chyba w zbyt małym 
stopniu. Niektórzy zapaleńcy w 
krótkim czasie potrafią nauczyć się 
wszystkiego o kartach, ale więk- 
szość pasjonuje sama jazda, rywali- 
zacja na torze. Inaczej jest np. w 
ZSRR, gdzie młodzi kierowcy prak- 
tycznie sami przygotowują sobie 
sprzęt do wyścigów, korzystając 
tylko z rad dorosłych. Zdobywają 
nie tylko wiedzę techniczną, ale 
uczą się także dbałości o sprzęt. 
Przydaje im się to później nie tylko 
w życiu sportowym. 

- Czy karting jako sport moto- 
rowy, w którym rozwija się niemałe 
prędkości, jest dyscypliną bez- 
pieczną? 

- Wbrew pozorom tak. Karto- 
dromy są budowane z myślą o bez- 
pieczeństwie kierowców. Drobne 
kolizje na torze prawie nigdy nie 


kończą się poważniejszymi wypad- 
kami czy kontuzjami. Na bezpie- 
czną jazdę zwraca się uwagę już od 
początku nauki ścigania. A co do 
dużych prędkości to lekka prze- 
sada. Dzieci stawiają pierwsze kroki 
w kategorii młodzików”, w której 
stosuje się silniki o pojemności 
tylko 50 cm”, a więc wózki rozwi- 
jające nieduże prędkości. Oczywiś- 
cie z wiekiem, po oswojeniu się z 
torem, przesiadają się na silniejsze 
karty. Jednak w porównaniu z 
zachodnioeuropejskimi pojazdami, 
rozwijającymi prędkość ponad 200 
km/h, są to wolne maszyny. Dostar- 
czają przede wszystkim wspaniałej 
zabawy. 


- Czy każdy młody człowiek mo- 
że zostać kartingowym mistrzem? 


- Tego nie mogę zapewnić, ale 
na pewno większość zdobędzie po 
kilku latach treningu umiejętność 
skutecznej, płynnej jazdy. Przeżyje 
także wspaniałą przygodę i zapew- 
niam, że kto połknie tego bakcyla, 
to pokocha już motoryzację na całe 
życie. 


Bardzo dużą rolę odgrywają 
w wyścigach kartlngowych 
opony. Na Ilustracji przed- 
stawlono różne ich typy. 

Nr 1 1 2 to tradycyjne opony 
gładkie na suchy tor. Nr 3 to 
opona profilowana na desz- 
czową pogodę. Nr 4 I 5 to 
najnowsze typy opon: pler- 
wsza na suchą, druga na 
mokrą nawlerzchnię 


Fururn 


KARTINGOWY 
MINI-SŁOWNIK 


A - AUTODROM: tor wyścigowy, 
samochodowy, na którym rozgrywa 
się tąkże wyścigi kartów 

B - BRIDGESTONE: znana angielska 
Irmą produkująca znakomite opony 


jowe 
BIAŁO-CZARNA FLAGA: oznacza 


wyścigu 
BIAŁĄ FLAGA: oznacza, że po torze 
Porusza się wolno wózek np. z 
detekte' 


m 
G - CZARNA FLAGA: z pomarań- 
€czowym kołem | numerem oznacza 
konieczność zatrzymania karta z 
powodu defektu. Kierowca może 
kontynuować wyścig po naprawie 
CZERWONA FLAGA: sygnalizuje 
konieczność natychmiastowego za- 
trzymania wyścigów 

D - DONINGTON: słynne angielskie 
centrum sportów motorowych, m.in. 


u 

DUNLOP: jedna z najlepszych firm 
produkujących opony 

DINO: włoska firma wytwarzająca 
karty dla wszystkich formuł 

E - FORMUŁA E: dopuszczalne są w 
niej karty o największej pojemności 
silnika - do 250 cm* 

F_- FONTENAY - LE CONTE I 
FENONILLET: dwa tory francuskie o 
długości 1083 m | 1007 m, mające 
dwie gwiazdki w homologacji Mię- 
dzynarodowej Federacji Samocho- 


dowej 

G - GOLDSTEIN FRANCOIS: Belg, 
jeden z najlepszych klerowców 
wszechczasów, pięciokrotny mistrz 
świata formuły K 

KH - HOMOLOGACJA: oficjalne prze- 
testowanie I dopuszczenie do wyści- 
gów przez Międzynarodową Federa- 
cję sprzętu i wyposażenia kierowców 
oraz auto- | kartodromów 

I - INGELS ART: twórca pierwszego 
nowoczesnego karta, w 1956 r. w 
USA 

J - JESOLO - wspaniały tor, 30 km 
od Wenecji, o najwyższej homologa- 
cji FIA - 3 gwiazdki. Długość — 1145 
m, szerokość - 8 m 

K - KOMET - jedna z najlepszych 
firm produkujących kartlngowe sil- 
niki 

L - LICENCJA: oficjalne świadectwo 
dla kierowcy dopuszczające go do 
udziału w wyścigach, potwierdzające 
jego wiedzę | umiejętności oraz 
nakazujące przestrzeganie regulami- 
nów g 


M - MAC MINARELLI - włoska flrma- 


produkująca bardzo dobry sprzęt 
kartingowy 

N - NIEBIESKA FLAGA: dla zdublo- 
wanych kartów jest nakazem ułat- 
wienia wyprzedzenia ich przez kolej- 
nych kierowców 

NURBURGRING:  trzygwiazdkowy 
tor w RFN, znany także z wyścigów 
Formuły 1. Długość 4,5 km, szero- 
kość 10 m 

O - OPONY: jeden z najważniejszych 
składników wyposażenia karta. Od- 
mienne na suchy tor (gładkie) I 
deszczową pogodę (profilowane). 
Najlepsze (lrmy: Vega, Dunlop, 
Bridgestone 

P - PARILLA: włoska flrma produ- 
kująca znakomity sprzęt kartingowy 
POMPOSA: znany włoski tor w Pis- 
tra. Długość 1020 m, szerokość 8,70 
m, najwyższy współczynnik homolo- 
gacji - 3 gwiazdki 

R - ROTAX: austriacka firma produ- 
kująca silniki 

S - START: stosuje się dwa rodzaje 
startów: „lotny”, po uprzednich eli- 
minacjach o miejsce w szyku oraz 
„stojący” z linii startowej 
SILVERSTONE: jeden z najlepszych 
torów (trzy gwiazdki), znany też z 
wyścigów Formuły 1 

T - TECNO: znana firma wytwa- 
rzająca sprzęt kartlngowy 

W - WILSON MICHAEL: włoski kie- 
rowca, czterokrotny mistrz świata 
Formuły K 

Z - ZIELONA FLAGA: oznacza 
falstart 

Ż - ŻÓŁTA FLAGA: oznacza niebez- 
pleczeństwo na torze 


KARTODROMY 


Zawody kartingowe odbywają się 
na specjalnych torach o betonowej 
lub asfaltowej nawierzchni, tzw. kar- 
todromach, lub na torach samo- 
chodowych - autodromach, bądź 
też na prowizorycznie przygotowa- 
nych trasach na ulicach lub pla- 
cach, które jednak muszą spełniać 
pewne warunki. Otóż tor kartin- 
gowy powinien mieć co najmniej 
dwie proste o długości minimum 50 
metrów i maksimum 100 metrów. 
Szerokość toru waha się od 6 do 10 
metrów. Długość jednego okrążenia 
nie może być mniejsza od 400 i 
większa od 1200 metrów. Miejsca 
pod budowę torów wybiera się na 
odkrytych, lekko pofałdowanych te- 
renach, które zapewnią urozmal- 
coną jazdę. 

Bardzo ładnie położony | jedno- 
cześnie mający ciekawą konfigura- 
cję trasy jest kartodrom zbudowany 
niedawno w Zielonogradzie koło 
Moskwy, na którym mieli okazję 
ścigać się w tym roku kierowcy z 
Harcerskiego Klubu Kartingowego 
w Starachowicach. Otwarta prze- 
strzeń nie opodal lasu, lekkie na- 
chylenie terenu, liczne dość ostre 
wiraże, jedna bardzo długa prosta - 
to wszystko sprawia, że zawody 
rozgrywane na tym torze są bardzo 
interesujące i dla zawodników, i dla 
kibiców. 


W Polsce ciekawe Imprezy orga- 
nizowane są na słynnym torze 
samochodowym w Miedzianej Gó- 
rze k. Kielc, który jest wprawdzie 
dosyć łatwy technicznie, ale i bar- 
dzo szybki. Rekordzistą jednego 
okrążenia okazał się tu znany 
radziecki klerowca Piotr Buszłanow, 
który w 1987 r. uzyskał znakomity 
czas 36,74 sok. Chyba najlepszym 
polskim torem jest jadnak Kartod- 
rom Bydgoski, mający najwyższą 
klasę przyznawaną przez Między- 
narodową Federację Automobilową 
(FIA) - trzy gwiazdki. Po jednej 
qwiazdce, oprócz Miedzianej Góry, 
mają jeszcze kartodromy w Kosza- 
linie, Poznaniu oraz Radomiu. 

Do najsłynniejszych i najlepszych 
torów na świecie należą: bardzo 
trudny technicznie, z wieloma licz- 
nymi, ostrymi wirażami tor Jesolo k. 
Wenecji we Włoszech (dł. 1145 m); 
szybki, malowniczo położony tor w 
Jacksonville w USA (dł. 1000 m); 
dość łatwy, w kształcie bumerangu 
tor w Johannesburgu w RPA (dł. 
1074 m); dwa wspaniałe kartodromy 
w słynnym francuskim Le Mans: 
Circuit Alain Prost o dł. 1200 m oraz 
Bugatti o dł. 1240 m. Lubianymi 
wśród kierowców są dość łatwe kar- 
todromy w Laval (Francja) i 
Magione (Włochy); z kolei trudniej- 
sze tory włoskie w Parmie i Pista nie 


Schemat przedstawia kartodrom w Ołomuńcu (Czechosłowacja), na którym 
rozgrywano w bleżącym roku mistrzostwa świata 


cieszą się taką sympatią. Legendą 
obrósł już brytyjski tor w Silver- 
stone, na którym podobnie jak w Le 
Mans, Nurburging (RFN) i Jackson- 
ville ścigają się kierowcy różnych 


formuł; z Formułą 1 na czele. Bar- 
dzo ładne tory posiadają także nasi 
południowi sąsiedzi, Czechosłowa- 
cy,,w Ołomuńcu (dł. 840 m) oraz 
Węgrzy w Kecskemet (dł. 931 m). 


Na rysunku schemat karta widziany z góry oraz sposób mierzenia głośności silnika, 


który w regulaminie Jest ściśle określony 


KLASE „MŁODZIK” DLA NAJMŁODSZYCH 


Już od dziesiątego roku życia 
można startować w klasie 50 cm?, w 
kategorii „O1”. Oczywiście po zdo- 
byciu licencji kartingowej „„mło- 
dzik”. Zgłoszenie do eliminacji o- 
kręgowych MP nie wymaga wpi- 
sowego. Do udziału w eliminacjach 
zgłasza klub, sekcja, szkoła lub inna 
organizacja społeczna uprawiająca 
sport kartingowy. A oto kilka infor- 
macji o sprzęcie obowiązującym w 
tej kategorii. 

1. Karty muszą być produkcji KDL. 


2. Obowiązują silniki seryjne, jed- 
nocylindrowe, chłodzone powiet- 
rzem, o pojemności do 50 cm*. 

3. W silniku dozwolone są wszystkie 
zmiany z wyjątkiem: skoku tłoka, 
średnicy cylindra, korbowodu, licz- 
by kanałów i okien w silniku, liczby 
i przełożeń biegów, liczby i średnicy 
gaźników (gardzieli), mocowania 
gaźnika (krąciec ssący). 

4. Oryginalne muszą być nastę- 
pujące części silnika: wał Korbowy z 
korbowodem, cylinder z tuleją, gło- 


KARTY 


Kart, zwany także gokartem, to 
mały jednoosobowy samochód wy- 
ścigowy nie mający nadwozia, o 
uproszczonej budowie mechaniz- 
mów i małych kołach. Napędzany 
jest silnikiem motocyklowym o po- 
jemności od 50 cm* do 250 cm. 
Karty. zbudowane są z lekkiej ramy 
(wykonanej ze stalowych rur), do 
której umocowane są koła, silnik i 
fotel kierowcy. Napęd przekazy- 
wany jest z silnika na tylną oś za 


pomocą łańcucha. Przednie koła są 
sterowane za pomocą kierownicy. 
Wszystkie karty muszą mieć para- 
metry określone ściśle przez prze- 
pisy Międzynarodowej Federacji 
Samochodowej. Podstawowe wy-* 
magania konstrukcyjne to: 

- maksymalna długość 182 cm; 

- rozstaw osi od 101 cm do 127 
cm; 

- minimalny rozstaw kół - 2/3 
używanego rozstawu osi; 

- średnica koła od 22 cm do 44 
cm; 

- pojemność skokowa silnika do 
250 cm; 

- maksymalna masa razem z za- 
wodnikiem 155 kg. 


Karting jest sportem motorowym, w którym startują najmłodsi kierowcy. W kategorii 
„młodzik” mogą ścigać się zawodnicy, którzy ukończyli 10 lat 


wica, obudowa silnika ze sprzęgłem 
i skrzynią biegów, aparat zapło- 
nowy i gaźnik. 


5. Ogumienie może być produkcji 
krajowej oraz zagraniczne: Vega 
Cadetti i Dunlop SL 83. 


GDZIE TRENOWAĆ 


Główna Komisja Kartingowa PZMot. 
ul. Kazimierzowska 66, 02-518 War- 
szawa. 


Oto niektóre adresy klubów: 


1. Sekcja Kart. SKS „Romet”, ul Wiś- 
lana 27, 85-771 Bydgoszcz, 

2. Sekcja Kart. przy ZSM, ul. Senator- 
ska 13, 18-400 Łomża, 

3. Koło Kart. SKS _„Motor”, ul. Św. 
Józefa 23/35, 87-100 Toruń, 

4. Sekcja Kart. ZSZ „Zaniećh”, ul. 
Rycerska 2, 82-300 Elbląg, 

5. Sekcja Kart. „Ogniwo”, ul. ZMW 30, 
42-207 Częstochowa, 


6. Sekcja Kart. RZNS, ul. Toruńska 1/3, 
26-600 Radom, 
7. Sekcja Kart. przy MDK, ul. A. Lampe 


"17, 75-012 Koszalin, 


B. Sekcja Kart. przy WPK, ul. Kopernika 
18, 76-200 Słupsk, 


9. Sekcja Kart. Transbud, ul. Ujestek 1, 
30-969 Kraków, 


10. Sekcja Kart. przy ZSM, ul. Winda- 
<iewicza 23, 32-700 Bochnia, 

11. Sekcja Kart. SKS „Mechanik”, ul. 
Przymysłowa 23, 23-400 Biłgoraj, 


12. Sekcja Kart. SKS „Zryw! ul. Długo- 
sza'10, 20-054 Lublin, 


13. Sekcja Kart. „Mechanik”, ul. Świer- 
czewskiego 79, 05-300 Mińsk Maz., 

14. Automobilklub łódzki, ul. Buczka 18, 
90-228 Łódź, 

15. Sekcja Kart. „Motor” przy ZSZ, al. 
Wojska Polskiego 17, 10-224 Olsztyn, 
16. Klub Kart. „Nysa”, ul. Kadłubka 15, 
48-300 Nysa, 

17. Harcerski Klub Kartingowy przy 
ZSZ, ul. Mostowa 7, 47-223 Kędzierzyn- 
-Kożle, 

18. Sekcja Kart. ZSH-M Huty im. K 
Świerczewskiego, 47-120 Zawadzkie, 
19. Automobilklub Wielkopolski, ul 
Mielżyńskiego 16, 61-725 Poznań, 
20. Automobilklub Podlaski, 
Białystok, 

21. Sekcja Kart. przy SKS „Klakson”, ul. 
Nowotki 26a, 35-205 Rzeszów, 

22. Auto-Moto-Klub „Drwęca”, ul 
Świerczewskiego 22, 14-100 Ostróda, 
23. Pałac Młodzieży Sekcja Kart., al. WP 
90, 70-181 Szczecin, 

24, Auto-Karting „Żbiczki”. ul. Koś- 
ciuszki 23, 06-130 Nasielsk, 


15-085 


CHROŃMY NIEPOWTARZALNE 
DOBRA SPOŁECZNE 
PRZED ZNISZCZENIEM 


uż po raz szósty zaproszenie 

do udziału w konkursie pt. 
„Śródlądowa Droga Wodna - 
wczoraj, dziś i jutro”. 

Każdego roku konkurs organi- 
zowany przez Klub Przyjaciół 
Parowców Wiślanych cieszył się 
dużym zainteresowaniem mło- 
dzieży i dorosłych. 

Tegoroczna edycja znacznie 
rozszerzona - poświęcona jest 
nie tylko krajowym wodom śród- 
lądowym i terenom do nich przy- 
ległym, prawidłowej gospodarce 
na nich, komunikacji wodnej i jej 
zabytkom ale także wypoczyn- 
kowi i ochronie zdrowia ludzi 
przebywających na i nad wo- 
dami. 

Organizatorzy pragną zwrócić 
uwagę na piękno polskich rzek i 
jezior, na pracę ludzi zatrudnio- 
nych przy utrzymaniu, ochronie i 
eksploatacji dróg wodnych. 

e Konkurs dostępny jest dla 
dorosłych, młodzieży i dzieci. 
Prace konkursowe mogą nadsy- 
łać osoby pojedyncze, a także 


e Konkurs organizowany jest 
w następujących konkurencjach: 

- rysunki lub malowanki 

- fotografie (format minimum 
24x30 cm) 

- małe formy literackie = no= 
wele, opowiadania (do 6 stron) 

- wiersze 

- piosenki 

- artykuły | opracowania spe- 
cjalistyczne 

- modelarstwo - dawne środki 
transportu na wodach śródlą- 
dowych. a 

Rysunki, malowanki i fotogra- 
tie nie więcej niż 3 sztuki winny 
być podpisane na odwrocie, a 
inne prace - opatrzone godłem i 
kopertą z danymi autora (nazwi- 
sko, imię, rok urodzenia, adres). 

Osoby startujące po raz wtóry. 
proszone są o podanie numeru 
legitymacji Klubu PPW. 

© Prace konkursowe należy 
nadsyłać do 15 listopada pod 
adresem: Klub Przyjaciół Parow- 
ców Wiślanych, ul. Daniłow- 


- zima 1990 
pokonkursowe - 
roku. 
Zwycięzcy poszczególnych 
grup wiekowych i poszczegól- 
nych konkurencji otrzymają na- 
grody. Specjalne nagrody cże- 


roku, wystawy 
wiosna 1990 


Jak zarobić na swoje wy- 
datki, wycieczkę, kino? Jak 
uniezależnić się od rodziciel- 
skiej kleszeni | poczuć się 
trochę samodzielnym? Te py- 
tania nabierają ostatnio coraz 
większego znaczenia, Wiado- 
mo, rodzicielskie kloszenie | 
porttele nie są przecież boz 
dna. Poza tym na każdym 
kroku słychać o przedsię- 
blorczości, więc dlaczego I 
nastolatki miałyby nle być 
przedsiębiorcze? W krajach 
skandynawskich, które słyną 
z gospodarności | oszczęd- 
ności, praca w czasie wolnym 
od nauki jest zjawiskiem tak 
powszechnym, że wakacje w 
żargonie młodzieżowym na- 
zywa się „sezonem na za- 
skórniaki”. 


Bułgarii na łamach zaprzy- 

jaźnionej ze „Światem 
Młodych" gazety „Septemwrij- 
cze' trwa obecnie poważna i 
burzliwa dyskusja na temat za- 
robkowania nastolatków. Biorą 
w niej udział przedstawiciele 
różnych organizacji i resortów: 
Centralnej Rady  Bułgarskich 
Związków Zawodowych, Ministe- 


rstwa Kultury, Nauki i Oświaty, - 


Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej, Organizacji Pionier- 
skiej, a także sami zaintereso- 
wani - czyli bułgarscy uczniowie 
i pionierzy, którzy chcą praco- 
wać, zarabiać, a nawet zakładać 


Co słychać 
u bułgarskich ____ _—__ arskich 


rówieśników? ______ 


szkolne spółdzielnie produkcyj- 
ne. 

- Problem polega na tym = 
mówi Ilona Złatewa, rodaktorka, 
która zajmuje się w gazecie 
tematem zarobkowania - żo nio 
Istnieje u nas akt prawny, który 
zozwalałby na zatrudnianie mło- 
dzieży poniżoj 16 lat w czasie 
wolnym od naukl. Właściwie 
wszyscy są zgodni co do togo, 
żo jośli praca będzie dobro- 
wolna, odpowiednio opłacana I 
nieszkodliwa dla zdrowia, to dla- 
czego nio... Mamy więc nadzioję, 
że dzięki naszoj dyskusji coś w 
sprawie drgnie, W toj chwili 
przygotowywany jest „Pionierski 
Kodeks Pracy”. 

LEWY PACHNĄCE ZIOŁAMI 

Dyskusja dyskusją, a życie 
życiem. Z całej Bułgarii do 
redakcji „Septemwrijcze” nad- 
chodzą już sygnały o' powstawa- 
niu uczniowskich i pionierskich 
spółdzielni, czy nawet małych 
zakładów produkcyjnych. Naj- 
częściej spotykaną formą pracy 
jest umowa z fabryką lub zakła- 
dem przemysłowym. Na przy- 
kład, grupa pionierów z sofijskiej 
dzielnicy „Krasna Poljana" na- 
wiązała kontakt z przedsiębior- 
stwem produkującym lekarstwa 
ziołowe „Biłkoop”. Przychodzą 
tu pracować po trzy godziny co 
drugi dzień. Zatrudniani są prze- 


SEZO! 


de wszystkim na wydziale pacz- 
kowania | wysyłki. Zarabiają po 
kilkadziesiąt lew miesięcznie. A 
dla najlepiej pracującego zakład 
ufundował nagrodę - bezpłatny 
miesięczny wyjazd na obóz mło- 
dzieżowy w Związku Radziec- 
kim. 

DYREKTORKA Z VII KLASY 

W miasteczku Jamboł, na po- 
łudniu Bułgarii, od ubiegłego 
roku w jednej ze szkół podsta- 
wowych działa pionierski zakład 
produkcyjny „Diana”. Jego dy-- 
rektorką jest uczennica VII klasy 
MARIETA ARABADŻIJEWA. 

- Zanim powstał nasz zakład - 
mówi Marieta - pracowaliśmy w 
różnych przedsiębiorstwach I fa- 
brykach na terenie całego mlia- 
sta. Nie było to zbyt wygodne ze 
względu na dojazdy, Często też 
pracownicy skarżyli się, że za- 
miast im pomagać, przeszkadza- 
my. Jeden z zakładów podarował 
nam kilka maszyn do szycia i tak 
powstał pierwszy wydział naszej 
pionierskiej firmy w szkole. Od 
innego przedsiębiorstwa otrzy- 
maliśmy z kolei warsztaty tkac- 
kie. Obecnie „Diana” ma pięć 
wydziałów, które znajdują się na 
parterze i w suterenie naszej 
szkoły. Są to: szwalnia, tkalnia, 
introligatornia, stolarnia i war- 
sztat intarsji. Podpisaliśmy u- 
mowy z czterema miejskimi 


szkoły, * placówki wychowania 
pozaszkolnego, ośrodki kultury. 


. = N y 
USMIECH NUMERU 
PAN MĄDRALA dzwoni do mechanika aamochodowego: > 
- Czy pan już wie, co dolega mojemu małemu fiatowi, którego 


zostawiłem wczoraj w pana warsztacie? 


- Jeszcze dokładnie nie wiem, ale o jednym mogę pana 


| zapewnić: kluczyki i popielniczki są w Er 
* |ya ? . 


PEWIEN skąpiec wraca późnym, ciemnym wieczorem do. 
SES 


SA 


domu i spotyka na ulicy płaczącego malca. 
- Czemu tak płaczesz i czego tu szukasz? - pyta. 


kają również na wielokrotnych 


skiego 2/4, 01-833 Warszawa. 
e Ocena prac konkursowych 
uczestników konkursu. 


- Zgubiłem monetę dwudziestozłotową! - chlipie mały. 


- Och, nie płacz! Masz tu zapałkę, isę) ci będzie szukać. 


MARIA 
BOROWA 


Biedna Monika, jak jej powiem, że się myli? Ona prze- 
cież też w jakiś sposób odepchnęła mnie, nie chcąc 
nowej siebie, stanęła dawno na pozycji specjalnej, gor- 
szej. Przegranej, choć tylko innej. Rozumiem ją. Wiem, 
że nie ma racji. Kto jej to powie tak, żeby uwierzyła, kto 
przywróci wiarę w sens życia, w siebie? Nie potrafię... 
jeszcze? Czy nigdy? Mnie nie wierzy, uparcie nie wierzy. 

- Chcesz czegoś, Moniko? 

Nata staje w drzwiach pokoju. Widzi tylko tył głowy 
Moniki i oparcie wózka na tle ciemnego zimowego okna i 
bladej padającej zza szyb poświaty od niewidocznego, 
rozrzedzonego blasku latarń pod nimi. 

Milczenie. 

- Moniko, proszę... 

Milczenie. A potem odpowiedź jak krzyk. Że nie. 
Niczego. Że chce być sama. Chce spać. Dobranoc. Na 
litość boską, dobranoc! 

Nie śpią obie długo w noc. Żadna nie płacze. Są obok - 
daleko od siebie. Zmęczone i pełne żalu. Najbliższe sobie 
i jednakowo nieszczęśliwe. 


List z Nagórza przyszedł we środę i Nata przekładała 
go z kieszeni do torby, potem do szuflady, znów do kie- 
szeni - przez parę dni. Drętwiała na myśl, jak Monika 
przyjmie wiadomość o wyjeździe z domu i perspektywę 
następnej operacji. Do prawie sanatorium, nie szpitala z 
jego atmosferą, badaniami, reżimem, gdzie jest się 
zaprogramowaną cząstką wielkiego przedsięwzięcia 
nazwanego terapią. Tam będzie inaczej, Moniko, zoba- 


czysz. Uwierz mi. 

Nie może się zdobyć na przeprowadzenie takiej roz- 
mowy z Moniką. Odkłada ją dzień za dniem, choć wie, że 
na łóżko - miejsce Moniki czeka następny w kolejce, a 
każdy dzień zwłoki oznacza przedłużenie tego czekania. 

Milczy i obserwuje ukradkiem Monikę. Boi się. 

Tymczasem dni są podobne do siebie, pełne niepokoju 
i ciągłego pogotowia, czekania na sygnał alarmu z domu. 
l oddech jak po morderczym biegu, gdy po powrocie 
wita ją od progu spokojna - zdaje się, że spokojna - 
postać w wózku i słowa, że tak, wszystko w porządku. 

Wieczory są najtrudniejsze. Obcowanie ze sobą na co 
dzień nabiera cech pieczołowicie przestrzeganego pro- 
tokołu dyplomatycznego. Obie się starają. Żadna nie 
umie być naturalna. Są zmęczone. Która pierwsza się 
zbuntuje i powie „nie”? Monika mogłaby - nie urazi tą 
decyzją Naty. Nie musi się bać, że urazi... 

Małgorzata wypożycza książki z biblioteki naukowej, 
specjalistyczne, te jedyne teraz i potrzebne: „„Psycholo- 
gia kliniczna”, „Rewalidacja inwalidów”, „Chory w 
domu”. Ukrywa je przed Moniką i czyta w nocy. W książ- 
kach wszystko jest proste i zrozumiałe. Książka jest abs- 
traktem, jak wyobrażenie o zagładzie świata. W domu 
czeka - jest żywa Monika, indywidualność, człowiek, 
który patrzy, słucha, myśli i ma konkretną twarz. Tego w 
książce brakuje, mimo obrazków-zdjęć. 

W sobotę Monika po raz pierwszy od lata - od lipca - 
rozmawia z Małgorzatą. Pyta o dni bez Nich i bez niej, 
połamanej, nieobecnej, szpitalnej. Kalekiej. 

- Jak ci było, Nata? Ciężko... - odpowiada sama sobie. 
- Wiedziałam. I nie mogłam... nie umiałam ci pomóc. Ale 
już wróciłam. Jestem... opiera głowę o ramię siostry. - I 
już będę ta nowa. Postaram się... Ty też się zmieniłaś. 
Straciłaś jak ja... wszystko. Ich. I studia przeze mnie. I 
Grzegorza przeze mnie - mówi wolno, nie patrząc na 
Małgorzatę. - Ja to wiem. Wiarę we wspaniałe jutro. Nad- 
zieję, tę dawną, która była pewnością. | oddałaś mi... 
zrzekłaś się... - przerywa i obejmuje Natę mocno, kładzie 
jej dłoń na usta. - Ciii... - mówi im obu. - Nie umiem 
powiedzieć mądrzej, mówię, jak czuję. Byłyśmy jak we 
śnie. Ciężkim, takim, co boli, a nie można się obudzić, 
Musimy sobie pomóc wyrwać się z niego. Próbowałaś, 
wiem, chciałaś, przeszkadzałam ci. Już nie będę, obie- 
cuję. Kocham cię, Nata. Powiedzmy to sobie chociaż raz, 


ja tego pragnę. Tak, wiem, Nata. Ty też. Lepiej, mądrzej. 
Ale i ja się staram, to nic, że gorzej? No... Coś ty, gorzej, 
wiem. Martwię się o ciebie, kiedy zostaję sama. I myślę: 
„Nata, nie bój się o mnie, pracuj sobie spokojnie, pięknie 
i kolorowo, utkasz dla mnie kiedyś rajski ogród... Już jest 


dobrze, naprawdę, żyję i chcę żyć. Ta nowa”. Tak sobie 
myślę, Nata. Musisz mi jeszcze trochę pomóc w tym sta- 
waniu się, a ja chcę, żebyś nie martwiła się o mnie | 
zaczęła myśleć o sobie. | trochę pośpiewała czasem. 
Lubię jak śpiewasz... A teraz powiedz, co to za list cho- 
wasz przede mną i czytasz ukradkiem albo tylko wyjmu- 
jesz, przyglądasz się i znów chowasz, I jesteś cała nie- 
swoja. To o mnie, tak? Że... Czy operacja? Kiedy? 

- Nie! - zaprzecza gwałtownie Nata. - Tylko sana- 
torium...- 

- To dobrze - przerywa jej Monika. - Dobrze, że tylko. 
Obu nam się przyda. Daleko? 

- Tak - patrzy z niepokojem Ii smutkiem Nata. - Bar- 
dzo, kochanie. 

- Też w porządku - godzi się bohatersko Monika. - 
Przyjedziesz do mnie w sobotę. Albo w niedzielę... Na 
długo mnie tam podrzucasz? 

- Nie wiem. Boję się, że.. 

- Żadne „boję”. Przyda się nam, zobaczysz. Tu... cza- 
sem wolałabym nie być. Wszystko przypomina dawne. 
Cały dom i... - odwróciła głowę. - I Oni... gdy się śnią. 
Zamień mieszkanie, Nata - poprosiła cicho. - Nie zdąży- 


liśmy w nie wrosnąć, a... jest źle. 
- Tak. 
- | wrócę już do nowego? 
- Tak. 
- Uda ci się? 


- Tak. - Nata uśmiecha się. 

Szczęście trwa krótko. Monika wycofuje się, znów nie 
wierzy w nic. Obserwuje świat I Natę - I siebie w tym 
świecie, obok Naty - ostrożnie, z nieufnością, niechętnie. 
Nie akceptuje. Ma złe dni, kledy nic nie jest warte 
wysiłku. Żadnego, nawet myślenia. Widzi zaskoczone, 
zagubione spojrzenie Naty, jej przygasłą twarz - I bun 
tuje się, pełna niedobrego żalu. Zamyka się w sobie, Nata 
jej nie rozumie, niech wszystko zostanie bez ałów, jak 
przed ich niedawną chwilą porozumienia! Jak ma powie 
dzieć, że została odrzucona? Że Karolina | Kacper... 

Cdn 
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PRZEDSIĘBIORCZYCH 


przedsiębiorstwami, które. skła- 
dają u nas zamówienia, zaopa- 
trują nas w materiały i narzędzia 
pracy. Pracujemy po lekcjach. 
Dodać nałeży, że „Diana” jest 
bardzo poważną firmą - ma, 
oprócz dyrektorki, zarząd, radę 
nadzorczą i księgowego. Wszys- 
cy są uczniami szkoły podsta- 
wowej. 
„DŁUGOUCHA” SPÓŁDZIELNIA 
W innej szkole podstawowej w 
wiosce Byzyn, na północy Buł- 
garii, zawiązała się niedawno 
spółdzielnia uczniowska, która 
specjalizuje się w hodowli króli- 
ków. Należy do niej 36 uczniów. 
Pieniądze na zakupienie klatek i 
pierwszej partii królików ucz- 
niowie otrzymali ze Związku 
Spółdzielców w Ruse. Każdy z 
członków spółdzielni „opiekuje 
się kilkoma „długouchymi”. Jest 
to nie tylko obowiązek, ale i duża 
przyjemność. Najgorsze chwile 
przeżywają młodzi spółdzielcy, 
gdy przychodzi rozstać się ze 
swoimi zwierzakami i odstawić je 
do punktu skupu. Wciąż jeszcze 
niewielu z nich umie pogodzić 
się z taką koleją rzeczy... Za to 
wkłady na książeczkach osz- 
czędnościowych rosną z każdym 
miesiącem. Będą przeznaczone 
na wycieczki, obozy, modne ciu- 
chy, sprzęt sportowy. 


NOWOROCZNO-WIOSENNI 
MONOPOLIŚCI 

Trudno wyobrazić sobie w 
Bułgarii pierwszy dzień wiosny 
bez „martenicy”, a powitanie 
nowego roku bez „s8urwaczki”, 
„Martenice” to wełniane lub ni- 
ciane breloczki w kolorze biało- 
-czerwonym, które przyniosą 
szczęście każdemu, kto je nosi 
przy ubraniu od pierwszego dnia 
wiosny aż do chwili ujrzenia 
pierwszego bociana. „Surwacz- 
ki” z kolel to kolorowe gałązki 
obwieszone prażoną kukurydzą, 
orzechami, wstążeczkami i in- 
nymi ozdobami, z którymi chodzi 
się od domu do domu składając 
życzenia noworoczne. W mieście 
Smoljan wyrobem „martenic” | 
„aurwaczek” zajmuje się Spół- 
dzielnia Uczniowska przy Szkole 
Podstawowej nr 1. Jej członko- 
wie wykonują ponad 20 wzorów 
„martenic”. W tym roku wiosną 
handlowcy podpisali ze spół- 


dzielnią umowę na 10 000 biało- 
-czerwonych breloczków. Cieszy- 
ły się one tak dużym powo- 
dzeniem, że w przyszłym roku 
prawdopodobnie zamówienie 
wzrośnie i spółdzielnia może 
stać się „martenicowym mono- 
polistą” w Smoljan. Część swo- 
ich wyrobów uczniowie sprze- 
dają sami na straganie przed 
szkołą. Można tam kupić w 
sezonie tradycyjne atrybuty no- 
woroczno-wiosenne, a poża se- 
zonem również deseczki do kra- 
jania mięsa i chleba, drewniane 
łyżki i widelce oraz inne przed- 
mioty pochodzące ze szkolnej 
pracowni stolarskiej. 


* 


Takich przykładów działalnoś- 
ci uczniowskiej i pionierskiej jest 
już w Bułgarii bardzo dużo. W 
gazecie Waszych bułgarskich 
rówieśników „„Septemwrijcze” 
powstała nawet rubryka, w której 
drukowane są ogłoszenia róż- 
nych przedsiębiorstw chcących 
zatrudniać nastolatki lub nawią- 
zywać z nimi współpracę. 


Red. Ilona Złatewa pokazuje 
mi sterty listów od czytelników, 
którzy proszą o pomoc w znale- 
zienu pracy i o wskazówki do- 
tyczące zorganizowania spół- 
dzielni. Wśród nich znajdują się 
listy z protestami: czasem od 
rodziców, czasem od samych 
nastolatków. Na przykład, Wania 
Stefanowa z Wracy pisze: 


„Nauka w szkole to ciężka 
praca, więc czas wolny od nauki 
powinien być przeznaczony na 
odpoczynek I zabawę. Jestem 
bardzo dobrą uczennicą i nie 
mam kłopotów z nauką, ale nie 
mam też najmniejszego zamiaru 
pracować zarobkowo po lek- 
cjach. Wolę pójść na spacer, na 
basen, albo posłuchać muzyki..." 


Właściwie, I jednym, i drugim 
trudno odmówić racji. A komen- 
tarz nasuwa się sam: kto chce, 
niech pracuje | zarabia, a kto nie 
ma na to ochoty, niech spędza 
wolny czas na odpoczynku i roz- 
rywkach. A co Wy o tym my- 
ślicie? 


JOLANTA ZDANOWSKA 


Spojrzysz 
- | już wiesz, 
co cię truje 


(PAP). Na tablicy świetlnej na 
Placu Marksa, w jednej z cen- 
tralnych dzielnic Budapesztu, 
pojawiły się niezwykłe dane. 
Informują one o zarejestrowa- 
nych w pierwszej połowie dnia 
średnich wskaźnikach skażenia 
atmosfery w strefach o najwięk- 
szej emisji trujących gazów. 
Wyświetla się dane nie tylko o 
zawartości w powietrzu najbar- 
dziej szkodliwych substancji, ale 
także podaje się prognozę stop- 
nia zanieczyszczenia na naj- 
bliższą dobę. Podobne tablice 
mają powstać też w innych 
dzielnicach stolicy Węgier. 
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Następnego dnia po koncer- 
cie, gdy emocje już opadły, 
zawieziono nas na jakieś kolejne 
spotkanie, które miało odbyć się 
tym razem na dworze. Najpierw 
rozdzielono dziewczyny i chłop- 
ców, patrzyliśmy po sobie nie- 
pewnie, co to będzie? A to była 
łaźnia japońska. Wyglądało to 
mniej więcej tak: pomiószczenie 
z dużą ilością zieleni, a pośrodku 
podłogi ogromna wanna albo 
raczej mały płytki basen, do któ- 
rego gdzieś tam z sufitu spe- 
cjalną rynną lała się cały czas 
gorąca woda. Usiadłyśmy na 
śmiesznych małych stołeczkach 
i zaczęłyśmy się polewać ze spe- 
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Szachownica I kamienie 


Gra się na kwadratowej sza- 
chownicy (można ją wykonać 
samemu), podzielonej na 100 
jednakowej wielkości pól, na 
przemian jasnych i ciemnych o 
wymiarach minimalnych 3,5x3,5 
cm, maksymalnych 5x5 cm. Gra 
toczy się na ciemnych polach 
ponumerowanych cyframi od 1 
do 50. Prawidłowe ustawienie 
szachownicy polega na tym, aby 
każdy z zawodników przed roz- 
poczęciem partii miał z. lewej 
strony dolne narożne pole ko- 
loru czarnego. 

Linie proste, .na których jed- 
nokolorowe pola stykają się na- 
rożnikami kwadratów nazywamy 
przekątnymi (diagonalami). 
Najdłuższa diagonala przekątna 


46 47 4B 49 50 


KRÓLOWA GIER 
Turniej warcabowy 
GK ZHP i „ŚM”, 
Prowadzi Romuald Frey (1) 


przebiegająca przez pola: 5, 10, 
14, 19, 23, 32, 37, 41, 46 nazywa 
się linią główną, Dwie przekątne 
po obu stronach linii głównej 
tworzą wraz z nią trójnik, prze- 
biega on przez pola: 4, 9, 13, 18, 
21, 27, 31, 41, 47, 42, 38, 33, 29, 
24, 20, 15, 10. Linie prostopadłe 
do linii głównej i przebiegające 
przez pola: 50, 44, 39, 33, 28, 22, 
17, 11, 6 oraz przez pola: 45, 40, 
34, 29, 23, 18, 12, 7 tworzą 
dwójnik. Ilustruje to diagram 2. 

Pola w rzędach obramowują- 
cych szachownicę nazywamy po- 
lami przemiany damkowej, 
oznaczone są one cyframi od 1 
do 5, dla białych, a cyftami od 46 
do 50 dla czarnych. Pola poło- 
żone w rzędach pionowych ozna- 


czone cyframi od 6 do 46 i od 
do 45 nazywamy polami bando- 
wymi. z U 

Strefy są to zespoły pól 
mające znaczenie w różnych — 
fazach gry. Pola leżące w strefie 
środkowej oznaczone cyframi: - 
22, 23, 24 oraz 27, 28, 29 nazy- 
wamy centrum. Pola leżące w 
strefie po lewej stronie zawod- 
nika od połowy szachownicy 
nazywamy skrzydłem długim 
(ponieważ przecina ją linia 
główna), dla białych: 31, 32, 36, 
37, 38, 41, 46, 47, 48, i dla czar- 
nych: 3, 4, 5, 9, 10, 13, 14, 15, 19, 
20. Skrzydłem krótkim na- 
zywamy pola leżące po prawej * 
ręce, dla białych: 33, 34, 35, 39, 
40, 43, 44, 45, 49, 50, a dla czar- 
nych pola: 1, 2, 6, 7,8, 11, 12, i6, 
17, 18. ilustruje to diagram 3. 


Diagram 3 


DŻINS 
ZAWSZE 
MODNY 


cjalnych małych miseczek, a 
potem chlup do wody, ale nie na 
długo, bo była bardzo gorąca. 
Po kąpieli ubrano nas wszyst- 
kich w japońskie kimona i zapro- 
szono na ucztę do ogrodu. Kiedy 
się już wszyscy najedli i zrobiło 
się ciemno (co wcale nie znaczy, 
że chłodniej), rozpoczęła się 
zabawa ze sztucznymi ogniami i 
petardami. Była już późna noc, 
gdy nastąpił uroczysty powrót 
do hotelu. 

W Nagoji nie zabawiliśmy dłu- 
go, po gruntownym zwiedzeniu 
tego miasta, opuściliśmy je z 
szybkością 300 km/godz. słyn- 
nym ekspresem do Tokio. W 
największej metropolii świata 
myślałam, że oszaleję. Wszystko 
ogromne i majestatyczne, w cen- 
trum - magazyn z: milionami 
produktów, nie wiadomo gdzie 
oczy podziać. A na ulicach tłumy 
niskich, skośnookich ludzi, wszy- 
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scy gdzieś pędzą, lecą i chyba 
się bardzo śpieszą. Po kilku 
godzinach miałam już tego mia- 
sta naprawdę dosyć! Na szczęś- 
cie następnego dnia czekał mnie 
wielki, wspaniały Disneyland. Bi- 
letem wstępu dla nas był koncert 
w ramach „DISNEYLAND-FE- 
STIWALU". Inny, lepszy świat, w 
którym nie istnieje zło, w którym 
przeżywa się szalone romanty- 
czne przygody wśród Indian, 
duchów i piratów. Jedyna nie- 
romantyczna rzecz to kilome- 
trowe kolejki (skąd my to zna- 
my?) po wszystkie atrakcje. 

Ten dzień był jak sen, jak 
wielka kolorowa bajka... Nikt się 
nawet nie obejrzał, jak wszystko 
dobiegło końca. Japończyków 
żegnaliśmy ze łzami w oczach, 
bo są bardzo sympatycznym i na 
pewno niezwyczajnym narodem. 
Również nasza grupa - uczestni- 
ków Festiwalu szczerze się polu- 
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dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie. J 

Zam. A-421. A-31 _ 


Druk: 
RSW „,Prasa-Książka-Ruch* w Łodzi 
Zam. 2830/89 


biła. Przez osiem dni tworzy- 
liśmy jedną całość, a teraz każdy 
qdjeżdżał do innego zakątka 
świata. Do swojego zakątka. 
Jedni byli mili, inni — weseli lub 
smutni, ale wszyscy na pewno 
fajni i na swój sposób nad- 
zwyczajni... 

W kilka godzin potem Japonia 
wraz z moimi żółtymi przyja- 
ciółmi, z wielką salą widowi- 
skową, w której występowałam, z 
Tokio | Nagoją, zamieniły się w 
niewielką kolorową wstążkę, 
rzuconą na ogromny błękitny 
ocean. 

Kiedy po 22-godzinnej pod- 
róży znalazłam się we własnym 
domu, wieczorem tuż przed zaś- 
nięciem pomyślałam: „KONIEC 
WIELKIEJ PRZYGODY" - i od- 
płynęłam w krainę snu. 


Marla Sadowska 
Fot. A. Pałac 
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Marysia Sadowska - solistka 
zespołu „Tęcza” z Warszawy, 
reprezentowała w tym roku Pol- 
skę na VII Światowym Festiwalu 
Muzyki Dziecięcej, zorganizowa- 
nym w Nagoji (Japonia) w 
dniach od 11-18 sierpnia. Do 
udziału w finale Festiwalu zapro- 
szono grupę 16 solistów z 15 kra- 
jów świata w wieku 8-18 lat, któ- 
rzy śpiewali skomponowane 
przez siebie piosenki. W reper- 
'tuarze zaprezentowanym na Kon- 
cercie Galowym znalazły się 
zarówno  plosenki tradycyjne, 
nastrojowe, ballady - w wykona- 
niu przedstawicieli Japonii, Chin, 
ZSRR, Bułgarii, Mongolii, Taj- 
landii, Nepalu, jak i żywiołowe, 
dyskotekowe - przywiezione 


przez reprezentantów USA, W. 


Brytanii, Wenezueli, Francji, 
RFN, Jugosławii, Austrii, Polski. 
„Leśne bajanie” - piosenka 


skomponowana przez Marysię - 
uczennicę VII klasy Szkoły Pod- 
stawowej nr 101 w Warszawie 
oraz Szkoły Muzycznej im. K. 
Kurpińskiego, została przyjęta 
przez japońską publiczność gorą- 
cymi oklaskami, zaś jej wykona- 
wczyni zyskała wielką sympatię 
nastolatków, fotoreporterów i 
ekip telewizyjnych... 

O sukcesie naszej reprezen- 
tantki, obdarowanej okolicznoś- 
ciowym medalem i nagrodami 
rzeczowymi oraz zaproszonej do 
Japonii ponownie, dowiedziałam 
się od pana Aleksandra Pałaca, 


który jako opiekun zespołu 
„Tęcza” oraz 
Fundacji Sztuki Dziecka, towa- 
rzyszył jej w tej Wielkiej Przygo- 
dzie. Prawdopodobnie w przy- 
szłym roku wraz z Marysią 
pojedzie do Japonii kilku człon- 
ków zespołu i pokaże musical 
„Tęcza-disco”*. 

Gdybyście chcieli - nie ru- 
szając się z miejsca - znaleźć się 
na Festiwalu w Nagoji, poczuć 
jego atmosferę, poznać wrażenia 
i ploteczki, to przeczytajcie tekst 
Marysi... 


* Na zaproszenie Fundacji Sztuki Dziecka 
przebywał w lecie zespół japońskich 
wibrafonistów ,,„Marimba Ponies”. 


Zaczęła się Wielka Przygoda 


- pomyślałam wychodząc z brzuchatego jubmo jeta... 


N ikt nas sobie właściwie nie 
przedstawiał. Po prostu na- 
gle wszyscy znaleźliśmy się we 
wspólnym gronie. Na początku 


były tylko uśmiechy. Takie zwy- 
czajne, koleżeńskie uśmiechy, a 
potem ktoś tam kogoś o coś 
zagadnął i już nawiązywała się 


Już po festiwalowych emocjach, na wycieczce w Toklo, w parku 
przylegającym do pałacu cesarza, w towarzystwie reprezentanta 
Wenezueli - Gonzalo I opiekuna - Aleksandra Pałaca 


nić przyjaźni. Po kilkunastu mi- 
nutach byliśmy wszyscy jedną 
wielką rodziną szesnastu orygi- 
nalnych osób z piętnastu róż- 
nych krajów, mniej lub bardziej 
oddalonych od siebie. Każdy 
miał tam jakiegoś swojego bzika, 
ale łączyło nas jedno - muzyka... 

Party powitalne było bardzo 
udane, jeśli nie liczyć faktu, że 
podano na nim tylko japońskie 
potrawy (nie będę ich opisywać, 
gdyż niektórym mogłoby się 
zrobić niedobrze), a jedynymi 
sztućcami były dwie drewniane 
pałeczki, którymi trzeba było tak 
manipulować, aby po kilku minu- 
tach wzmożonego wysiłku wło- 
żyć do ust jakiś kąsek. Podczas 
gdy Europejczycy usiłowali się 
najeść, na podium od czasu do 
czasu ukazywały się jakieś waż- 
ne, wyfraczone japońskie osobi- 
stości i wygłaszały do nas ode- 
zwy i przemówienia (ale niestety 
w ojczystym języku, więc mało z 
tego skorzystaliśmy). Jednym 
słowem - Japończycy przema- 
wiali, Europejczycy próbowali 
polubić małże, żaby z wodoro- 
stami oraz niedogotowane jarzy- 
ny i właściwie wszystko było OK. 

Następne dwa dni to próby od 
rana do wieczora, próby, próby, i 


przedstawiciel - 
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Uczestnicy Światowego Festiwalu Muzyki Dziecięcej, kompozytorzy 
- soliści z Francji, USA, Japonii, Nepalu, RFN, Bułgarii, Wenezueli, 
Nepalu, Chin, Tajlandii, Austrii oraz Polski 


jeszcze raz próby. Dali nam na 
początek niezły wycisk! Wiado- 
mo - .Japończycy, pracowite 
mróweczki... Trzeciego dnia - 
koncert: od samego rana znowu 
próby, na dworze upał 40*C, nie 
ma nawet gdzie wyjść, aby 
odetchnąć świeżym powietrzem. 
Wszyscy - zarówno najmłodsi 
jak i najstarsi - zdrowo pode- 
nerwowani. Z momentem wybi- 
cia godziny 17. (w Polsce - 9 
rano) przestaliśmy być przyja- 
ciółmi: zaczęła się ostra rywali- 
zacja. Każdy chciał się pokazać 
jak najlepiej przed surowym jury 
oraz przed ogromną, skośnooką 
publicznością. Ja zamykałam 
koncert szesnaściorga finalistów 
Światowego Festiwalu Muzyki 
Dziecięcej i czułam się zaszczy- 
cona takim wyróżnieniem. Nie 
miałam tremy nic a nic: pełny 
luz, uśmiech na twarzy i kon- 
centracja. 

Zaraz po moim występie jury 
poszło się naradzić, a my, to 
znaczy uczestnicy Festiwalu, 
przez 20 minut staraliśmy się 
wciągnąć publiczność w jakieś 
zabawy (choć równocześnie 
drżeliśmy z niecierpliwości). W 
końcu nadeszła ta oczekiwana 
przez wszystkich chwila: na sce- 


nę wszedł okrąglutki przewod- 
niczący jury i powiedział uro- 
czyście: 

- And the Grand Prix is... 

Zapanowała śmiertelna ciszó, 
słychać było tylko cichutkie 
brzęczenie wycelowanych w nas 
kamer. 

_— And the Grand Prix is Oyum- 
tulkhuur Damdinsuren from 
Mongolia. 

Ogłuszający huk oklasków, 
uśmiechnięte twarze, a przede 
wszystkim łzy szczęścia w o- 
czach 13-letniej zwyciężczyni, i 
łzy zawodu w oczach stojącej 
obok mnie 15-letniej Japonki. 

- Nie przejmuj się - pogłaska- 
łam ją po głowie - tym razem 
najlepsza była ona, a innym 
razem możesz to być ty. No - 
uśmiechnij się.. 

Ale Nana łkała dalej, a wścib- 
skie kamery od razu wycelowały 
w nią swoje czarne oczy. Ja 
sama nie czułam zawodu, nale- 
żało pogratulować zwyciężczyni 
i cieszyć się wraz z nią, bo dla 
niej ta sobota, 13 sierpnia, jest 
najszczęśliwszym dniem w życiu 

Potem wszystko było 
jak w pięknym bajkowym śnie... 
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